Dnia 13. maja 


Nekrolog: 
Rys życia Jana Sniadeckiego. 
(z Kuryjera litewskiego ) 


Mości panie redaktorze! Doszedł już 
wpana, od dni kiiku zapewne, odgłos pu 
blicznego żalu, nad zgonem, sławnej pa 
mięci, Jana Sniadeckiego; ale ten sam żal 
i głęboki smutek, po takiej dla nas stra 
cie, odjął mi sily rychłego uwiadomienia 
go o tym niespodzianym i nadto bołe- 
śnym wypadku. Chociaż wićm dobrze, 
że i wpan winną cześć oddasz pamięci tak 
sławnego męża , mając jednak szczęście 
przepędzić niemały czas życia w najści- 
ślejszych z nim związkach, sądzę, że obo 
wiązkiem jest moim pomódz wpanu do 
kładoićjszym nad inne, choć krótkim i 
ogólnym, rysem życia, tego , znakomite 
go wielkim charakterem, nauką i zasługa- 
mi w kraju człowieka, nim obszernićjszy 
publiczny i prywatny żywot jego ogłoszo- 
nym zostanie. Pochwały nie piszę: bo ca- 
ły zawód Jana Sniadeckiego, wszystkie 
„Jego dzieła i czyny, Są jego najlepszą po- 
chwałą ; ale jest to wierny obraz życia , 
które było przykładem cnoty, nauki i nie- 
zgjętćj niczem prawości, a wiecznym wzo- 
rem dla młodzi, której cały swój wiek 
poświęcił. 

„Jan Chrzciciel Sniadecki, doktor fila- 
zoli, professor wysłużony matematyki i 
astronomii w akademii krakowskiej , były 


1831 roku. 


rektor uniwersytetu wileńskiego i zasłużo- 
ny astronom obserwator, korrespondent 
akademii nauk st. petersburskiej, członek 
towarzystwa warszawskiego przyjaciół 
nauki naukowego w Krakowie, radzea sta- 
nu i kawaler orderów śgo "Vłodzimićrza 
Zcićj, i śtéj Anny 2giéj klassy, urodził się 
w roku £756 dnia 29. sierpnia w Wielkiej 
Polszcze, w powiecie kcyńskim dawnićjsze- 
go województwa gnieźnieńskiego, a dziś 
w powiecie bydgoskim w.księztwa poznań- 
skiego, z ojca Jędrzeja i matki Franciszki 
z Giszczyńskich Śniadeckich. Skończywszy 
nauki szkolne w Poznaniu, w sławnóm na- 
ówczas gimnazyjam lubrańskićm, udať się 
w roku 1772 do akademii krakowskiej, dla 
ćwiczenia się w matemalyce i filozofii, a 
wziąwszy tam stopień w filozofii, zaczął 
swójzawód naukowy od publicznej lekcyi 
algebry w uniwersytecie; za wprowa- 
dzeniem zaś nowego systematu w instruk- 
cyi publicznći przez kommissyją edukacyj- 
ną, uczył szóstej klassy w gimnazyjum no- 
wodworskićm. Przy końcu roku 1778 opu- 
ścił Kraków, przedsiębiorąc swoim wła- 
snym kosztem podróż naukową do Nie- 
miec, Holandyi i Francyi; uczył się na- 

rzód w Getyndze pod Kaestnerem , potem 
w Utrechcie pod Ilennertem i nakoniec w 
Paryżu pod Cousinem w kollegiun: fran- 
cuzkićni. Pałając szlachetną żądzą poświę- 
cenia nabytych pod takimi mistrzami wia- 
domośct własnemu krajowi, odrzuciwszy 
w roku 1781 korzystną bardzo i świe:ną 
dla Ra 2 Polaka propozycyją ze strą- 
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ny króla hiszpańskiego*) , wyjechał z Pa- 
ryża, wezwany od kommissyi edukacyjnej 
dla objęcia katedry wyższćj matematyki 
i astronomii w uniwersytecie krakowskim, 
nowo zreformowanym. Roku 1781 dnia 9. 
listopada rozpoczął Jan Sniadecki swój kurs 
matematyki w Krakowie, a w następnym 
4782 lekcyją astronomii. Wtenczas to ogło= 
sił pierwsze dzieło, pod tytułem: Teoryja 
rachunku algebraicznego, zastosowana do 
linij krzywych, 2 tomy in to w Krakowie, 
własnym nakładem. Plan tej książki, któ- 
ra, dla dziwnej jaśności, szczęśliwego wy- 
kładu i gruntownćj znajomości nauki, jest 
dotąd jedyną prawie tego rodzaju w języ- 
ku polskim, zasądzony był po części na 
układzie sławnego Eulera (Introductio in 
Analisim);, ale obok tego jest to pićrwszy 
traktat logiki rachunkowej, albo ścisły wy- 
kład rozumowań , które powinny towarzy- 
szyć mechanizmowi rachunku. Organiza- 
cyja siedmiudziesiąt szkół prowincyjonal- 
nych w Polszcze, powierzona od rządu Ja 
nowi Smadeckiemu, a poźnićj nieszczę- 
ścia i upadek kraju, przeszkodziły mu do- 
kończyć i wydać inne dwa tomy, pod tym- 
że samym tytulem, które powinny były 
uzupełnić jego kurs matematyki, zawie. 
rając w sobie rachunek dyfferencyjalny i 
integralny z zastosowaniem do mechaniki. 
Dla poratowania nadwątlonego ciągłćmi 
pracami zdrowia, wyjechał Jan Śniadecki, 
w roku 1787, do Anglii, i cały rok tam 
przepędził, zwiedzając zakłady astrono- 
miczne w tym krajn. Za powrotem do 
Krakowa poświęcił się cały obserwacyjom 
astronomicznym , których zbiór dziewię- 
cioletni ogłoszono w Efemerydach wićdeń- 
skich (Ephemerides Astronomicae Vindo- 
bonenses od r. 1798 do r. 1805) i w dzień- 
niku Barona Zach Monatliche Korrespon- 
denz w roku 1802). Odrywany jednak od 
tych prac uczonych, wśród tylu burz i za- 
] 5 Hrabia d'Aranda, minister hiszpański, w r. 1780 w 

Paryżu, na polecenie 1) Alemberta, ofiarewał Janowi 

Snindeckiemu za urządzenie obscrwatoryjumm w Ma- 

drycie i dziesięcioletni przy nim pobyt ; najprzód, 

koszt od rzadu biszpańskiego na dwuletnią naukową 

podróż ; powtóca plac astronoma ohserwatora w Ma- 


drycie z roczną pensyją 1,800 czer, zł., i pakoniec 
po upłyuionćj służbie, 6,000 czer. zł. honorarium, 


mieszań w kraju, jeździć musiał do War- 
szawy i do Grodna, dla czuwania nad 
losem uniwersytetu krakowskiego, i bro- 
nienia funduszu edukacyjnego. I w rzeczy 
samej, szkoła główna krakowska winna 
jest ocalenie swego bytu w owym czasie, 
rzadkiemu poświęceniu się Jana Sniade- 
ckiego, a kilkoletni ów zawód publiczny, 
jest jedną z najpięknićjszych epok życia 
jego. Szlachetny zapał, niezmordowana 
gorliwość i żadnómi grożbami, żadnćmi 
niebezpieczeństwy niezachwiana odwaga, 
z jaką wchodził w zapasy z potężnómi prze- 
ciwnikami, podczas sejmu w Grodnie w 
w roku 1793, zjednały mn tam, czułą 
przychylność króla Stanisława Augusta, 
szacunek najznakomitszych osób, a podzi- 
wienie uwielbiającćj go publiczności. W 
roku 1802 na podane od towarzystwa war- 
szawskiego przyjaciół nauk zadanie, napi- 
sał i ogłosił publicznie, Rzecz o Koperni- 
ku: pismo, ktore, będąc przyjętóm naj» 
zaszczytnićj od towarzystwa przyjaciół nauk 
i od całćj Polski, zjednało Janowi Snia- 
deckiemu słąwę europejską. Dotąd znany 
był jako pierwszy matematyk w kraju Pol- 
skim, jako znamienity obrońca fortuny 
szkolnćj, ale w pochwale Kopernika, Poe 
lacy z chlubą i wdzięcznością odkryli je- 
niusz, męzką wymowę skargi odnawiający, 
a cudzoziemcy znależli z podziwieniem , 
że dotąd nie znali nieśmiertelnego Koper- 
nika tak, jak go poznać i ocenić należało*). 
Jan Śniadecki, wznosząc pomnik dla sła- 
wy Kopernika, połączył z nim razem i 
dla swojego imienia wieczną pamiątkę. 
Z zapałem przyjęta w Warszawie rozpra- 
wa o Koperniku, wylłumaczona tamże zo- 
stała na język francuzki i wydrukowana 
w roku 1803, ale tak niedokładnie i z ta- 
kićmi błędami, że autor zmuszony był za- 
przeczyć publicznie podobieństwa przekla- 


*) „Przystąpiwszy potem do czytania, powiada Jan 
»Sniadecki w przemowie do rozprawy o Koperniku : 
„Autorów piszących o Koperniko i wykładających je- 
»BO naukę, znalazłem ważniejsze moje przestrzenia 
„i uwagi od nikogo uiedotknięte; zkąd się przekona- 
„łem, że Kopernik, albo nie był w swoim źrzedłe 
„od wielkich pisarzy i astronomów czytany, albo był 
„Czytany bez tćj uwagi, jakiej wyciąga zgłębienie 
„wielkich i pierworodaych myśl“ Pisma- rozmaite 
T, I. karta 148. 
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du do oryginału. Tlumaczenie to jednak 
francnzkie, poprawione, wyszło na nowo 
w Warszawie w r. 1818, przedrukowane 
po raz trzeci w Paryżu 1820 (Chez Vigor 
fienaudiere de 103 pages.) Na żądanie a- 
Stronoma angielskiego Brinkley rozprawa 
o Koperniku przełożoną została na język 
angielski przez Justyna Brenan i wydra- 
kowaną w Dublinie roku 1823*). Szkoda 
tylko, że opuszczono w tym przekładzie 
przypisy, tyle ważnych i ciekawych wia- 
omości zawierające. W roku bieżącym 
1830, włoski nawet język zbogacony zo- 
stal przekłalem rozprawy o Koperniku. 
Bernard Zaydler, obywatel florencki, wy- 
tłumaczył ją, pomnożywszy kilką dodat- 
ami oraz wizerunkiem Kopernika, i wydał 
we Florencyi, pod napisem: Di Niccolo 
Copernico Astronomo Polacco, ragionamen- 
to del Cav. Giovanni Sniadecki etc. Firenza 
1830, poświęcając uczoną tę pracę towa- 
rzystwu przyjaciół nauk w Warszawie. 
W czasie politycznych udręczeń kraju Pol- 
skiego, w r. 1709, Jan Sniadecki zmuszony 
chronić się do Galicyi, między góry kar- 
packie, szukał pociechy, po tylu ciężkich 
zmartwieniach, w naukach i nowćj pracy 
dla dobra ziomków. Rozmyślając w tej 
ustroni, nakreślił pićrwszy rys dzieła, do 
którego nić miał żadnego dotąd wzoru, 
a które zawsze uważał za najmilszy dla 
siebie płód swojćj głowy. Szacowne to 
dzieło jest: Jeografja czyli opisanie ma- 
tematyczne i fizyczne ziemi, dokończona 
w r. 1803, a wydrukowana w Warszawie 
r. £804 vol. I inBvo, 479 kart z5 tablicami, 
eografija miała trzy wydania; drugie po- 
prawione i powiększone wyszło w Wilnie 
w r. £809 u Zawadzkiego. Ta druga edy- 
cyja, wytłumaczona na język rossyjski w 
harkowie roku 1817, przeznaczona zosta- 
ła przez główny rząd szkół do użytku 
Rz >> gimnazyj w państwie. Trzecie 
Wydanie, powiększone nowym rozdziałem, 
wydrukowane zostało r. 1818 w Wilnie. 
T 


*) Prize Essay on the Literary Scientific labors of 
Copernicus the Founder of modern Astronomy, 
written originally in the Polish language, by J. B. 
Sniadecki. Translated fiom the french of M. Tego- 
borski, by Justin Brenan. Dublin 1823, 66 pages. 


Kiedy w roku 1802 cesarz anstryjacki dał 
uwolnienie J. Sniadeckiemu od wszystkich 
obowiązków w Krakowie, z ehlubném dlań 
świadectwem jego niezliczonych zasług, 
dwa razem wezwania otrzymał ten zna- 
mienity mąż, słynący już wtenczas, rów- 
nie za granicą, jak i w kraju, naukami, pra- 
wością charakteru i rzadką wyższością u- 
mysłu. Jedno z tych na astronoma do 
Bononii odrzucił natychmiast, wierny raz 
wziętemu postanowieniu, aby własnemu 
tylko krajowi poświęcać talenta i wiado- 
mości swoje. Względem ofiarowanego pla- 
cu obserwatora w Wilnie determinacyją 
swoję odłożył do powrotu z dwuletniej 
podróży do Niemiec, Holandyi, Paryża, 
Francyi południowej i do Włoch, w którą 
się udał w roku 1803. Podczas pobytu swe- 
go w Paryżu, widząc, że instytut narodowy 
francuzki uwieńczył dzieło Villersa, o wpły- 
wie reformy Lutra ( Essai sur © Esprit et 
Tinfluence de la Reformation de Luther), 
gdzie się znajdowało kilka miejsc fałszy- 
wych i nieszłusznie uwłaczających Polszcze, 
Śniadecki poczytał sobie za obowiązek, 
silnie powstać przeciwko tak płochćj nie- 
sprawiedliwości. Napisał więc i ogłosił 
w języku francuzkim pismo do instytutu, 
pod tytułem: Reflexions sur les passages 
rćlatifs a Uhistoire et aux afaires de Po- 
logne, insérés dans Vouvrage de M. Villers, 
qui a remporté le prix de U Institut national 
de France, le 2 germinal an XIL. (Paris 
chez Normant, le 8 mai 1804, brochure de 
16 pages.) (Uwagi nad niektórómi miej- 
scami, odnoszącemi się do historyi i spraw 
polskich, znajdującómi się w dziele Villersa, 
które otrzymało nagrodę od instytutu fran- 
guękiępa > Za powrotem z Włoch przyjął 
Jan Śniadecki proponowane dawnićj miej- 
sce astronoma obserwatora w Wilnie w 
roku 1806, na mocy zawartćj z nim umo- 
wy na lat 3 inb 10, potwierdzonej przez 
cesarza Alexandra, Pragnąc zrazu oddać 
się samym tylko zatrudnieniom naukowym, 
nie chciał przyjąć ofiarowanego sobie u- 
rzędu rektora uniwersytetu, ale nie mogąc 
się oprzćć usilnym naleganiom gorliwego 
zawsze o dobro nauk xięcia Adama Czar- 
eenegen kuratora wówczas uniwersy- 
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tetu wileńskiego, przyjął nakoniec ten wa- 
żny i trudny obowiązek. Jak go dopełniał 

rzez lat ośm w najdelikatnićjszych oko- 
feios cidh, z jaką stałością umysłu zwal- 
czył wszystkie przeciwności, grożące na- 
wet upadkiem całemu zakładowi, i do ja- 
kiego stopnia chwały przyprowadził insty- 
tut,. któremu przewodniczył, świadkiem jest 
kraj cały, i ci, którzy do tego korpusu na- 
leżą. Pracowity urząd rektora tak obszer- 
nego wydziału edukacyjnego, jak był wten- 
czas wileński, nie oderwał bynajraniej Jana 
Sniadeckiego od ciągłych zatrudnień w ob- 
serwatoryjum wiłeńskim. Długi szereg je- 
go obserwacyj astronomicznych , nczynio- 
nych i wyrachowanych od roku 1807 do 
roku 1824, ogłoszony jest częścią w no- 
wych pamiętnikach akademii nank peters- 
burskićj, a corocznie wydawany byľ w Efe- 
merydach berlińskich (ob. Astronomisches 
Jahrbuch. Barlin v. 1813 bis 1828.) Prócz 
tego, w tym jeszcze samym przeciągu cza- 
su, niezmordowany w pracy, wydał: 7ry- 
gonometryją kulistą, analitycznie wyłożo- 
ną, (u Zawadzkiego 1817 iń 8vo kart 69 
z jedną tablicą), której druga edycyja, po- 
większona osobnómi rozdziałami, zawićra- 
jącémi przystosowanie do rozmiaru ziemi 
i zadań astronomicznych, wyszła w roku 
1820 in 8vo kart 166 z 2ma tablicami. Ten 
szucowny traktat, służący za dopełnienie 
algiebry, dawniej wydanćj, pićrwszy raz 
w języku polskim napisany, i zbogacony 
wykładem własnych JanaŚniadeckiego do- 
wodów na niektóre ważne zrównania , tak 
się podobał powszechnie, że tłumaczenie 
jego ierEGkiE przez P. Feldt, professora 
matematyki w lyceum bydgoskiém (nSchwic- 
kerta w Lipsku w r. 4828, kart 174, 8vo) 
z wielką chwałą dla autora zostało przyję- 
tém w Niemczech. Świetne pociągającą wy: 
mową i pełne zajmującćj treści zagajenia 

ublicznych posiedzień uniwersytetu wi- 
finski ważne i głęboko pomyślane roz- 
prawy o matematyce, języku i literaturze 
polskiej, żywoty uczonych i wszystkie jego 
pisma krytyczne, w różnych czasach po 
dzieńnikach ogłaszane, zebrane razem, wy- 
szły nakoniec pod tytułem: Pism rozmać 
tych; dwa pićrwsze tomy w roku 181% in 


Bvo u Zawadzkiego w Wilnie, a poźnićj 
też same tomy powtórnie w r. 1818 razem 
z trzecim. W roku zaś 1822 wyszedł tom 
czwarty, same pisma filozoficzne zawiera- 
jacy. Jan Sniadecki, kilkadziesiąt lat nauki 
1 doświadczenia mający za sobą, chciał na- 
koniec, jak sam powiada, po długiej i 
pracowitćj podróży w nabywaniu nauk, za- 
stanowić się, wejźrzćć w samego siebie i 
rozważyć umysł ludzki, jako twórcę wszy- 
stkich nauk i umiejętności *)“ a owoc tćj 
rozwagi jest jego ostatnie dzieło, równie 
umysłowi, tak dzielnie wszystko ogarnia- 
jącemu, jako i sercu jego największy za- 
szczyt przynoszące, lo jest: Filozofija tte 
mystu ludzkiego ' Otwarty, może nadto gor- 
liwy przeciwnik Kanta, stałym był wyzna- 
wcą szkoły szkockićj; a chociaż zachował 
w tém swojćm dziele zawsze sobie tylko 
własciwy sposób wystawiania rzeczy, O- 
party jednak na systemacie Reida i Dugal- 
da Stewart, pićrwszy dał pożnać ich zdro- 
wą fiłozofiją w języku polskim. Takie są 
prace Jana Śniadeckiego, takie pomniki 
jego sławy na zawsze ugruntowanćj! A piły 
zważymy nadto, że w ciągu pięciudziesiąt 
trzech lat niezliczonych zatrudnień, zna- 
lazł jeszcze ten wielki mąż i czas isiły, po- 
łożyć tyle zasług na urzędach publicznych, 
powićmy , przejęci czcią i podziewieniem, 
że mało jest ludzi, którychby życie było 
tak pelne, i cały zawód tak chlubny i wzo- 
rowy. Po kilkoletnićm jeszcze urzędowaniu 
w kommissyi sądowćj edukacyjnej litew- 
skićj, olrzymał nakoniec żądane uwolnienie 
od wszelkich obowiązków w roku 4825, i 
poleciwszy kochanemu od siebie i pełnemu 
nadziei uczniowi obserwatoryjum, posta- 
nowił przepędzić resztę życia w wićjskićm 
ustroniu, na łonie familii. Jakoż, po wy- 
stawieniu ozdobnego domy we wsi Jaszu- 
nach, o 4 mile od Wilna, udał się w roku 
1828 w czerwcu na ciągłe tam mieszka- 
nie, gdzie przy synowicy swojćj, Zofii 
Balińskićj, ostatnie lata przepędzał. Nie- 
ograniczona jego dobroć i uprzejmość to- 
warzyska, zaiewalała wszysikich, co go ota- 


czali i co go znali w tćj ustroni, a zgon 


*) Pisma rozmaite iom IV, karta 175. 
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nie spodziewany, napełnił sroga boleścią i 
najdotkliwszym żalem wdzięczne jemu ser- 
ca. Przeszła ta wielka dusza na łona wie- 
Czności, bez zadnych cierpień, dnia 9go 
listopada v. s. o godzinie 2gićj po połud- 
niu wn edlzielę. Polubieniec d'Alemberta, 
ścisłym związkiem czci i uwielbienia po- 
łączony zawsze z opiekunem nauk, niewy- 
gasłćj pamięci xięciem jenerałem Czarto- 
ryskim, stały przyjaciel Czackiego i tylu 
innych znakomitych ludzi, poszedł z nimi 
się złączyć i cieszyć wieczną chwałą, na 
tórą zasłużył tak sprawiedliwie na ziemi. 
Pozrzebiony zosta! bez okazałości, podług 
woli w testamencie wyrażonej, od plebana 
miejscowego i kilku zakonników, w daiu 
12go0 listopada v. s. a zwłoki jego szanowne, 
skropione łzami familii, sług i obecnego 
ludu, spoczywają na miejscu ulubionćm 
jego przechadzki; w borze, na wzgórku, 
vo kilkaset kroków położonym od domu, 
gdzie mieszkał. Bibliotekę, wiele szacow- 
nych dzieł w matematyce i astronomii za- 
wieraącą, i niektóre rękopisma, przezna- 
czył dla uniwersytetu wileńskiego, który, 
dzieląc żal powszechny i cheąc dać dowód 
swojego szacunku dla swego członka i nie- 
gdyś rektora, odprawił d. 28. v. s. wspa- 
niałe nabożeństwo żałobne, w kościele 
$ Jana, przy licznem zgromadzeniu pro 
fessorów, młodzi akademickićj i publiczno- 
ści wileńskićj. Na fnndusz zaś ubogich stu- 
dentów w Wilnie i w Krakowie, dla towa- 
Tzystwa dobroczynności i dla sićrot Maryja- 
witek w Wilnię, pewne summy zapisał. 


Kąpiele. 


Kąpiele były codzienną potrzebą Rzy- 
Mian. Balneum nazywała się w każdym 
doma znajdująca się łaźnia; Balnea łaźnie 
E Już w najdawnićjszych czasach 

4piele dla zdrowia i czystości używane 
były. Córka Faraona, podług podania Moj- 
żesza, kąpała się w Nilu, a Nausica w mo- 
rzu, jak Homer donosi 

Grecy mieli pierwsi używać domo- 
Wych kąpieli; używanie ich wszakże zdaje 


się być dawnićjszćm, ZGrecyi dostały się do 
Rzymu, gdzie wszystkie greckie naślado- 
wane były zwyczaje, a w krótce i w tym 
przepych wziął górę. Pićrwiastkowi dziel- 
ni i surowego życia Rzymianie nie znali 
innej kąpieli jak w Tybrze, gdzie oraz 
w pływania się cwiczyli. 

Kąpiel grecka składała się z siedmiu 
części: najprzód z kąpieli zimnych; drugi 
był pokój, gdzie pachnącćmi nacierano się 
olejkami; potém pokój ochłodzenia ; czwa- 
ty był pokój wypoczęcia, z piecem miernie 
ogrzanym; w piątym znajdowała się ką- 
piel parna, czyli łaźnia gorąca, za pomocą 
pary wodnćj; w szóstym sucha kąpiel po- 
tna, a w siódmym nakouiec kąpiel letnią 
w wodzie Wszystkie te gmachy były o- 
sobne, a między nićmi wolne przedziały, 
gdzie gymnastyczne odbywano ćwiczenia 
dla nabrania siły, W Grecyi kąpano się 
o różnym czasie, ałaźnie oszbne były dia 
płci obojćj; w Sparcie tylko samej kąpały 
się kobiety z mężczyznami. Po kąpieli 
nacierano się kosztownómi esencyjami i 
wonnćm olejem. Ubożsi, nie mogąc tak 
kusztownych używać rzeczy, tylko zimną 
nakoniec kazali oblówać się wodą. 

Pożniej, gdy zbytek, próżność, znie- 
wieściałość i próżniactwo w Rzymie górę 
brać poczęły, pozakładano mnóstwo ką- 
pieli publicznych, i łożono na nie wszy- 
stko, co tylko przepych i sztuka doradzić 
mogły najkosztownićjszego. W pożniéj- 
szych wiekach ćesarzów liczono do ośmiu- 
set łaźni, a sam Agrippa kazał tychże ze 
sto wybudować. Każda z tych łaźni miała 
kilka oddziałów. Dwa pićrwsze były dla 
ludu prostego, gdzie płaciło się na nasze 
pieniądze prawie + grajcara, dzieci mogły 
kąpać się bezpłatnie , równie jak zupełnie 
ubodzy; w lepszych oddziałach płacono 
wedle stopnia przepychu. Można było także 
obierać sobie zimne, letnie lub gorące ką- 

iele. Pićrwotnie oddzielnie kąpały się 
obie płci, potćm współnie. Wadryjan wzbro- 
nił tę nieprzyzwoitość. Heliogabal na no- 
wo ją zaprowądził. Alexander Sewerus po- 
nowił zakaz, lecz zwyczaj wznowił się 
znowu po jego śmierci, aż wreszcie za 
czasów Konstantyna zupełnie wykorzenio- 
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nym został. W tych kąpielach znajdowały 
się wszystkie, jakie tylko wymyśleć można, 
wygody, do rozbierania, ubierania się, 
nacierania i t.d.; nie można wszakże było, 
jak w Grecyi, kąpać się o każdym czasie, 
godziny były wyznaczone, jak mówią dziejo- 
pisarze, od AT m do wieczora, 

Obcy także mogli w Rzymie kąpać się 
w termach, było to oznaką gościnności 
Rzymian. Rzymianie zwyczaj kąpania wpro- 
wadzili do Galii, gdzie przedtóm go nie 
znano. Pożnićj zwyczaj kąpieli i łaźni 
parnych bardzo rozszerzył się we PE 
Święty Robert kazał nawet łaźnie pobudo- 
wać dla zakonników przy kościele. Gdy 
kogo proszono na obiad, wprzód prowadzo- 
no go do łażni, dla kąpieli. Czytamy w 
kronice czasów Ludwika XI., iż królowa 
i pani Bourinont, księżniczka Sabaudyi jéj 
siostra, i wiele innych dam najznacznićj- 
szych na d, 10. września 1407, wieczerzały 
u p. Jean Dauvet, pićrwszego prezydenta 
parlamentu, odbywszy wprzód kąpiel w 
przepysznie urządzonych ku temu pokojach. 

Ceremonije pasowania na rycerza po- 
czynały się kąpielą. Dwu giermków śród 
brzmienia muzyki rozbierało rycórza, pro- 
wadziło go do kąpieli, i nazad z tamtąd 
go wyprowadzało, 

w Anglii istnieje dotychczas order 
zwany Bath; jesto order kąpieli. Niegdyś 
było zwyczajem, iż przyjęty do tego za- 
konu kawaler, w pićrwszym dnin obiado- 
wał z królem, a gdy wracał od stołu, kuch- 
mistrz koronny zastępował mu z nożem dro- 
gę, i groził, że mu haniebnie poobcina 
ostrogi, jeźliby złamał dopićro wykonaną 
przysięgę. Ten zakon wojenny był jak mó- 
wią przez Ryszarda drugiego w wieku XIV, 
ustanowiony, pićrwotnie tylko na cztćrech 
rycerzy. Jego następca jednak Henryk 1Y. 
pomnożył liczbę tychże na czlerdziestu 
Sześciu. W tarczy nosili oni trzy koronny 
w polu niebieskim, z napisem: ,Tres im 
uno.“ Nazwa zaś zakonu pochodziła od 
tego, iż nowo mianowani rycerze, przed 
przyjęciem złotych ostróg, kąpać się mu- 
sieli. Poźnićj wyszło to ze zwyczaju: 


Hrabia Dybicz Zabałkański. 


Jenerał ten urodził się 12. maja 1785 
w Gross -Leipe, majętności, leżącej na Szlą- 
sku; w roku 1797 wszedł do korpusu ka- 
detów w Berlinie, a w randze podporu- 
cznika z służby pruskićj przeszedł w ros- 
syjską, na żądanie ojca swojego, podten. 
Czas jenerał -majora w służbie rossyjskiej. 
Służył najprzód w semenowskim pułku 
gwardyi, odbył kampanią w roku 1805, 
pod Austerliz był wewnątrz prawćj ręki 
ranionym, i w nagrodę popisania się o- 
trzymał honorową szpadę, z napisem: „Za 
waleczność “ W kampanii 1807 posuniętym 
został na kapitana. W roku 1812 jako pod- 
pułkownik dostał się do naczelnego sztabu, 
zdobył z 300 ludzmi, pod jenerałem Witt- 
genstein, most, został w tćj potyczce ra- 
niony, a w krótce mianowany jenerałem- 
majorem. Na dniu 30go grudnia 1812 
zawarł z jae "lem York znaną kapitu- 
lacyją, i był przytomny układóm w Ray- 
chenbach, w skutku których Austryja przy- 
stąpiła do sprzymierzonych. W roku 1813 
wyszczególóił się w bitwach pod Dreznem, 
Kulmem i Lipskiem, a w roku 1814 gło- 
sował za rozstrzygającym marszem przeciw 
Paryżowi. Jako jeneral adjutąnt zmarłego 
cesarza, był przytomny jego śmierci, i 
potćm zaraz w walce przeciw powstaniu 
ważne krajowi uczynił przysługi, i został 
mianowany hrabią, Zwyciężył Turków; 
dzieje tej wojny i teraznićjszćj wyprawy 
polskićj są w świeżej jeszcze pamięci. 


Prawa i lewa ręka. 


Nie rzadko uważać można u dziśwcząt 
już dorosłych, iż mają jednę łopatkę wyższą 
od drugiej, lub jedno ramię wyżćj wzniesio- 
ne. Tych błędów nietrzeba zupełniemieszać 
ze skrzywieniem lub uszkodzeniem krzyżów; 
mówi się tu o tych ułomnościach, które 
częstokroć ukazują się jako skutki prze- 
wrotnego wychowania, złych nałogów, lub 
nie stosownego doboru zatrudnień dziecię- 
cych przy nadersłabćj jeszcze budowie ciała. 
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Obyczaj bardzićj używania prawej nad 
ewą rękę, Czyni również prawą łopatkę 
mocnićjszą nad lewą, Niechby dzieci przy 
zatrudnieniach i zabawach, wspólnie le- 
wej zprawą ręką używały, niechby im, jak 
otychczas, nie wzbraniano używać lewćj 
ręki, bo gdy przy tak równiekształlnych 
członkach, jak są ręce, jeden bardzićj nad 
drugi zatrudnionym zostaje, oczy wiście wię- 
cej tęgości, siły 1 wykształcenia nabiera, 

U dzićwcząt delikatnie zbudowanych 
ta różnica naturalnie daleko prędzćj wido- 
czną się staje, Roboty, jakiemi od młodo- 
ści zatrudniane bywają: afty, szycie, ro- 

abienie pończóch, zawsze bardzićj prawe 
ramię poruszają jak lewe, a nawet posta- 
wa ciała przy tychże jest najczęścićj taka, 
1ż wznosi prawą łopatkę. Weźmyż do le- 
go tak często przesadne używanie sznuró- 
wek, jakże podobny przymus ciała nić ma 
go rozkszlałcać: — 

Nader ważne, w zawodzie wychowy- 
wania dziewcząt, jest rozporządzenie ich 
zatrudnień; chłopicc, posiedziawszy go- 
dzinę nad książką lub pisaniem, ma potém 
inne, więcćj ruchliwe zatrudnienie, lub 

ozwala mu się w zabawie użyć porusze- 
nia — przeciwnie dziewczęla, od naj- 
wcześnićjszćj młodości, dni całe trawią 
u stolika lub nad krosienkami. Ta jedno 


stajność postawy i poruszeń właśnie wy- 
magałyby dla dzićwcząt komocyi, jeźli nie 
mają, tak jak często się dzieje, zostać ułom= 
nćmi. Oby rodzice i wychowający dobrze 
sobie do serca wzięli tę uwagę, i osobliwie 
używania lewćj ręki, do którego sama na- 
tura skłania dzieci w wcześnćj młodości, 
nie wzbramiali | 

Dobrotliwy Twórca dał nam dwie ręce, 
jednę na pomoc drugićj, a żadnćj z nich 
nie wyszczególnił, Korzyści pochodzące 
z tego, jeżli kto równą zręczność- w obu 
rękach posiada, są nie do obliczenia. Któż 
nie wpomni sobie tutaj owćj godnćj Szwaj 
carki , która wraz na dwu kołowrotach 
przędąc, wyrobem jednego dzićcię , wy- 
robem drugiego swego starego, w niemocy 
będącegu, ojca żywiła. Wcześne odwy- 
kuienie lewej ręki od wszelkiego używa- 
nia, sprawia, iż gdy jakową niedolą utra- 
cimy prawą, człowiek jak kalóka poradzić 
sobie nie może. Do osobliwości IE się 
gdy kto lewą ręką pisze, lub używa jej 
przy fortepianie tak zgrabnie, jak prawej; 
a jednak wcześne używanie i ćwiczenie le- 
wćj ręki, równie zgrabną do wszystkiego 
zrobić ją może, jak prawą. Życzyćby na- 
leżało, żeby to zabobonne mniemanie ku 
dobru przyszłego pokolenia co raz bardziej 
wykorzeniane zostało | — 
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WIADOMOŚCI ROZMAITE. 


— Z Petersburga. — 
Petersburg jest siedzibą prawdziwie szlucznego Ogro- 
Bictwa. W marcu jedzą się tam świćże Czereśnie; praw- 
da, że drogo kosztują! Przy świetnych obiadach często- 
ać całe drzewo takie stoi w środku stołn, z którego ga- 
"(zi można zrywać , ile się podoba, bo zwykłe opłacone 
duż jest 1,800 rublnmi. Groch zieleny i fasola joż w sty- 
Czniu do każdej wieczerzy używane bywaja, lubo funt 
tychże placi się po 20 — 30 rubli, t. i. funt rossyjski, 
akich oa półmisek 3 potrzeba. Szparagi jedzą się tam 
Przez całą zimę. 
— Z Kopenhagi. — 
on W maju r. z. wylądowała expedycyja z Kopenhagi, 
d réj udało się dopłynąc zachodniego brzegu Grenlandyi, 
$dzie przed ośriąsct laty pozostali niektorzy osadnicy, 
nijjob3d od tego czasu niezmierne kry lodu przysięp czy- 
ły nie podoboyw. Pomieniona wypra zła tamże 
paomhów tych osadników, mówiątych po norwegsku ta- 
im dyjalektem, jakim mówiono w wieku dziesiątyw. 
— Z Włoch. — 
Š Handel śniegiem na Etnic tysiące ludzi żywi i za- 
dnia. Nie tylko, że ten towar po caléj wyspie roz- 


prowadzają, lecz zaopatrują weń także Maltę i cały stały 
ład włoski. Neapol wiele tysięcy cetnarów nabywa. Na 
samćj górze zbijają śnieg w bryły, prawie po sto funtów, 
a ma dole bywają te bryły w słomę obwijane i zawijane 
w płótno. Funt, wedle pory roku, kosztuje 6 — 8 groszy, 
a cały ten handel przynosi biskupowi Cataoii, który u- 
trzymuje mouopol, 5 — 6,000 talarów dochodu. 


— Z Holandyi. — 
Dla utrzymania tabaki zimną i wilgotną, wynaleziono 
w Holandyi tabakierki szklanne z dnem podwójnćm. Po- 
między te dwa dna kładzie się drobno połupany lód, zmie- 
szany z sołą, i zamyka się hermetycznie. Podobnych taba- 
kierek chłodzących już i w Fraucyi-miywać poczynają. 


, — Z Franci. — 

Wedle najnowszych obliczeń zajmuje przestrzeń, 
na którći Tozszćrża się Paryż, 34,596,800 metres kwadr. 
czyli 344,958 heciares. Obwód zewnętrznych rorłegłości 
więęćj jak 5 1J2 lieus; dzieli się na 12 arrondissement 
(okręgów), 48 części, ma 1,111 ulic, 110 uliczek łączą- 
cych i 127 pobocznych, 129 przechodów, 75 rynków, 
16 mostów, 58 barier, 22 bulewardów , 8 pałaców? — 
560 oberzy z dziedzińcami i ogrodami, 27,900 domów, 
9,800 szyńkowni i innych miejsc sprzedaży pożywienia, 22 
placów targowych, 11 kawiarni? 2 główne kościoły, 12 


pórafj, 27 kościołów pohocznych, 38 klasztorów niewie » 


écicl i innych spółeczeństw religijnych, 15 księgozbiorów, 
5 królewskich kolegiów, 23 szkół królewskich i towarzystw 
wrmiejętności, 262 iunstytuiów wychowanie, 24 tealry, 4 pu- 
bliczne ogrody? 8% koszar, 10 więzień, i 5 cmentarzy. 

Kometa zawićra następujące roznmowanie: P. Sontag 
wyspiewała sobie 64,000 dukatów. — Pi. Catalani trzy 
miliony fianków. — (Jak wielka hyła puścizna Szyllere 
nie wiadomo.) — W jakowymś dzieńniku rozprawia ktoś 
o wielkich żądaniach tych spiewaczek. Mój Boże! cóż 
temu winna spiewaczka, że jest dobrą? Maż z tego.po- 
wodu daremnie spiewać i z głodu umićrać? Albo gdy jéj 
dyrekcyja 10,000 ofiaruje, z samej w spaniałomyślności przy- 
jąc tylko 5,000? — 

Wicie starań kosztuje rząd francuzki, skłonić ku 
temu mieszkańców wiosek, ażcby chowali pmarłych, choć- 
by o dwa hroki za miejscem zwyczajnćm. I.udzie ci, przy- 
wiazani do dawnego, wiedzą na pamięc wiele dzwón wiej- 
ski we święto uderzyć powinien, i oburzyliby sie, gdyby 
o jedno uderzenie mniej uszłyszeli, tak jak inni znowu 
gotowiby umrzćć w obronie miejsca dla przyszłych zwło- 
ków swoich. Najwięcej zaś obstają za tćtm, ażeby pod 
czas burzy dzwoniono, i prawie ładna hurza nie minic, 
ażeby uiewinny dzwonnik nie był piorunem rażony. 

— Z Anglii. — 

Podług dzieńników angielskich pewien szewc londyń- 
ski zrobił pannietliartholozzi za 104 funty szterl. (przeszło 
1,000 reńskich k. m.) trzewików nakredyl. Ta summa wię- 
cćj niż dostateczną byłaby na utrzymanie całoroczne dwuch 
biednych familij, a piękna mała aktorka trwoni ją w prze- 
ciągu czesu lego na swoje obuwie, 

Gęsi, kaczki, kury it.d. moga odfąd poprzestać wysia- 
dywać swe jaja, ludzie już teraz lepićj się na tém rozumieją. 
Pewien Anglik wynalazł machinę parową, która dzieńnie 
tysiąc gasiąt, haczat i t. p. wywodzi. Za ten wynalazek 
Otrzymał 1000 funtów szierlingów nagrody. 

Nad nowém, wiele interesujacćin dziełem angiel- 
akićm: Journal of the heart, (dziennik serca), miało pra- 
cować towarzystwo literackie dam znakomitych. 


Gazety chnrlestowńskic zawićrają klówią we wzgłę” 


dzie lekarskim , imiętzy lćkarzami płci męzkićj i żeńskicj. 

Kapitan Polhill, nowo obrany członek z Iedfortu 
w Anglii, dawał herbatę na świcżćm powietrzn, na któ- 
rój 1,000 dam zgromadzonych było. Po czćm był koncert 
i tańczono do upadtrgo. Jako dodatek do herbaty tej na- 
leży wspomnienie o obiedzie, który łord Romuey dawał 
ochotnikom lirobstwa Kent, we włości swojej koło Maid- 
stone, gdy Jerzy KV. rewiją z nuni odprawiał, Długość 
39 stołow wynosiła 599 stóp, a same deski 1,000 funtów 
szierl. kosztowaly. 

— Z Ameryki. — 

Wydawca pewnego dzieńnika w Schewnetawn (Illi- 
nois w północnej Ameryce) donosi, że za prenumeratę, 
orsz zazapłotę od insercyj przyjmuje także wosk,łój, pióra, i 
słoninę. Inny wydawca w Massachussets przyjmuje drze- 
wo za prenumeratę, ale ostrzega w jednym numerze pi- 
sma swego, témi słowy: „Nie przysćłajcie mi drzewa, 
którego i djabeł rozłupać nie może!“ Trzeci, który sam 
jest nakładnikiem, redaktorem, współpracown'kiem, zetze- 
zem, koriehtorem i drukarzem swego dziennika, korzysta- 
jąc z tej uwagi swego kolegi, mówi w swoim dzienniku: 
„My bvłrbrśmy radzi, gdyby kto wadesłał nam choć tn- 
kiego drzewa, którego i djabeł rozłupać nie może, i sami 
gtarslibyśmy się rozlupać je.'* 


, Ameryka północna liczy teraz 20 do 30 nuiwersy* 
tetów. To wiele! nie jeden pomysli, bo oświecone Niemcy 
mają ich tylko 32, lubo od założenia pićrwszego już 
500 lat upłynęło. Lecz tamtejsza wszechnica nie jest 
niemiecką. Zakładają je tom na spekulacyją, tak jak na 
spekulacyją buduja kościoły, by je sprzedawać lub wy- 
najmować. W takim stosunku powstają tam i popadają 
wszechnice, a ilości ich nigdy zliczyć nie można. Jedna 
ma sluchaczy, lecz brak do wszystkich zawodów nauczy- 
cieli, innej na nauczyciełach nie zbywa, lecz nić ma słu- 
chaczy. Rząd daje na wszechnicę przywilćj, lecz o nirzy. 
maniu tejże i mowy tnm nić ma. Paroch miejscowy jest 
profesorem teologii, pićrwszy lepszy lekarz, medecyjny ; 
adwokat, nauczycielem wszystkiego prawnictwa, — a el 
wszyscy, jeżli dobrze idzie, nie zle stoją z samych hono- 
arijów, płaconych przez uczących się. 

Towarzystwo przyjaciół muzyki w Nowym-Xorku 
wyznaczyło nagrody zn wynalazek nowych insirunentów 


muzycznych, pragnie bowiem w roku 1832 całą orkiestrę | 


2 takich insirumentów urządzić. 


W całej prowiocyi zwanćj Nowa-Grenade w Ko- 
lumbii panuje zwyczaj, iż w pewne wielkie święta po przed 
kościołem urządzają rodzaj niby sztucznego lasu, zapeł- 
niając go ptactwem, mającćm piekne pierze — a to żywóna 
i martwćm. Ażehy le swiątobliwą komedyję ile można 
uroczyście odbyć, wszyscy strzelcy całćj okolicy dłngi 
czas wprzódy starają się o nie; a w lepszości téj wysta- 
wy parafije wyrażnie rywalizuja z sobą. Tak i religijny 
dopełnia się obrządek, i badacz historyi naturalacj mógł- 
by tu nasycić się ciekawościami. 

— Z Australii. — 
Kto ma ochotę? 

Do Hobart-Town, stolicy hraju Van Diemen w 
Australii, wzywają mistrza, któryby uczył spiewać i grać 
na fortepianie i na arfie. Zapewniają mu 1,500 ialarów 
racznój pensyi, i oprócz tegu stósowne i przyzwoite ho- 
norarium od każdej godziny lekeyi. 

G |  —nczzttNyNNNN a 
Niezawodne lekarstwo na reumatyzm. 


Dzłkie kasztany, jako nie zawodny sposób, lćczący 
reumatyzm i łamanie kości, może w krótce bnrdzićj uwa- 
żane będą, jak dotąd, Używanie ich w iym przypadku 
jest bardzo pojedyńcze: ohlupia się ich ze skorupy, krajn 
w talćrzyki, nawicka na sznurek , i obw:gzuje je w otolo 
€ierpiących części ciała. 

Sposób otrzymania bujnych szparagów. 

Dikson, ogrodnik niemiecki, radzi sadzić szparagi 
rzędami, odległćmi jedne od drugich na pół sażnia, każda 
zas w tych rzędach roślina od drugićj powinna być na 9 
cali oddalona, i zapewnia, iż tym sposobem elrzymują 
się pędy szparagów daleke bujniejsze i lepsze, niżeli wa 
zwyczajnem ich uprawianiu. i 


O użyciu korzeni iliści paproci na karm dla wieprzówe 

P. Madjo, francuzki agronom , w dzieńniku prakty= 
cznego towarzystwa agronomii, uwiadam'a, iż w Anżue 
Menie i części Bretanii, do ukarmienia wieprzów x wielką 
korzyścią używają korzeni paproci zwyczajnej, czyli uga” 
siewki pospolitćj (pteris aquilina); w deparlamencie gard- 
skim, osobliwie w górach ceweneńskich, w tyimże ecu. 


używają mładych tej rośliny liści sparzonych z ołrębamie 


(Warto hyło uwiadomić o tóm naszych gospodarzy, ro: 
ślina ta bowiem u nas obfita, bez żadnego zostaje użytku.) 


oj 
Redaktor, Mikołaj Michalewicz. — Drakiem Piotra Piller a. 
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